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Otwarcie nowego Sejmu i Senatu.
We’ wtorek 28 listopada dokonał Naczelnik 

Państwa j. Piłsudski otwarcia nowego Sejmu 
i Senatu. Przed otwarciem posiedzenia odbyło 
się nabożeństwo w katedrze. Na nabożeństwie 
był Naczelnik Państwa ze świtą, przedstawiciele 
•bcych państw, oraz senatorowie i posłowie.

Otwarcie Sejmu.
O godzinie 1/22 przybył do Sejmu Naczelnik 

Państwa w otoczeniu adjutantów i świty, po­
witany przy drzwiach przez dyrektora kancelaryi 
sejmowej. Naczelnik Państwa był w mundurze, 
aa którym widniała wstęga marszałkowska. Ody 
wszedł do sali sejmowej, rozległy się entuzya- 
styczne okrzyki: Niech żyje Naczelnik Państwa! 
Lewa strona sali wstała z miejsc. Gdy skończyła 
się owacya dla Naczelnika Państwa, ten wygłosił 
■astępujące przemówienie:

Mowa Naczelnika Państwa.
Panowie posłowie! Poraź drugi mam za­

szczyt otwierać Sejm Rzeczypospolitej polskiej, 
poraź drugi jako najwyższy przedstawiciel 
władzy wykonawczej staję przed tymi, którzy 
mają prawo o niej sądzić. Lecz warunki, w 
których przemawiałem kilka lat temu, były zu­
pełnie od obecnych odmienne. Cztery lata temu 
otwierałem Sejm ustawodawczy w chwili, gdy 
w różnych częściach naszego państwa nie by­
liśmy jeszcze gospodarzami, gdy los nasz był 
bardzo niepewny, gdy z wielu stron dochodził 
do nas gorący oddech wojny. Szczęśliwy 
jestem, że mogę otworzyć pierwszy Sejm zwy­
czajny, nie nawołując do obowiązku nowej 
walki, lecz do obowiązku spokojnej pracy po­
kojowej, pracy, która tern spokojniejszą być 
może, że granice nasze są ustalone i my spo­
rów o nie orężną rozprawą sami wszczynać nie 
namierzamy i że zadrażnień z którąkolwiek- 
bądź stroną nie szukamy. W poprzednim Sej­
mie sprawy tyczące się naszych stosunków 
międzynarodowych były nieraz przedmiotem 
namiętnych sporów i burzliwych scen, wzbu­
dzając przez to niepokój znacznie szerszych kół 
obywateli, niż to było zamiarem pp. posłów. 
Zwracam przeto waszą uwagę, panowie, na 
konieczność zachowania w tej doniosłej dzie­
dzinie spokoju, dla którego dostateczną pod­
stawę stanowi zarówno wiara we własne siły,' 
jak i zaufanie do sojuszników i przyjaciół, 
których posiadamy, a którym Polska ze swej 
strony danego słowa dotrzymać potrafi.

Z pomiędzy zagadnień doby obecnej na 
pierwszy plan wysuwa się niechybnie naj­
goręcej odczuwana potrzeba uregulowania 
finansów państwa. Przez ubiegłe cztery lata 
stan gospodarczy kraju uległ znacznej, widocz­
nej dla wszystkich poprawne, która niestety nie 
odbiła się na stanie skarbu państwa. Niewąt­
pliwie źle jest pocieszać się w nieszczęściu tern, 
że inni cierpią tosamo, lecz w tej właśnie spra­
wie to, że cała Europa powojenna cierpi na 
tęsamą chorobę, pozwala mieć nadzieję, że do­
konany będzie musiał być wysiłek wszystkich, 
aby pokonać te niezwykle ciężkie i skompliko­
wane trudności, aby wyszedłszy z okresu cho­
rób powojennych, powrócić do stanu zdrowej 
i normalnej egzystencyi. Nie zwalnia nas to 
jednakże od obowiązku własnej wytężonej 
pracy, mającej na celu radykalną poprawę wa­
runków życia państwowego w tej dziedzinie.

Panowie rozpoczynacie pracę, która na in­
nych podstawach oparta, zniewalać was będzie 
do innego życia, niż to, które dotychczas w tej 
sali panowało. Jesteście panowie pierwszym 
Sejmem, opartym .na konstytucyi Rzeczypospo­

litej i stanowicie punkt zwrotny w życiu pań­
stwa, które wychodząc z okresu tymczasowości, 
wstępuje na drogę normalnego rozwoju. W tej 
pracy, która was czeka, razem z wami praco­
wać będą inne jeszcze równorzędne organa 
państwowe. Dotychczas życie polityczne Rze­
czypospolitej nie wykazało wybitnych zdolności 
naszych do współpracy. Sądzę przeto, że będę 
w tym wypadku rzecznikiem wszystkiego, co 
żyje i pracuje poza tą salą, gdy zwrócę się do 
panów z apelem, abyście przykładem swoim 
stwierdzili, że w naszej ojczyźnie istnieje moż­
ność lojalnej współpracy ludzi, stronnictw i 
instytucyj państwowych. Chcąc zaś wierzyć, że 
panowie tę współpracę dacie, życzę wam, aby 
każdy z panów u kresu swojej być może długiej 
działalności, doczekał się najwyższej dla każde­
go pochwały, że był właściwym człowiekiem 
na właściwem miejscu. Ogłaszam pierwszy 
Sejm zwyczajny Rzeczypospolitej za otwarty 
i powołuję na przewodniczącego najstarszego 
wiekiem posła p. BrownsfoTda.

Następnie Naczelnik- Państwa opuścił salę 
sejmową, żegnany entuzyastycznie.

Ślubowanie poselskie.
Poseł Brownsfotd objął przewodnictwo i na 

sekretarzy powołał najmłodszych posłów Stęś- 
lickę i Ćzerbę. Ci posłowie złożyli naprzód 
ślubowanie poselskie, a następnie przystąpili do 
imiennego wywołania posłów, którzy kolejno 
składali ślubowania. Podczas ślubowania zdarzył 
się burzliwy epizod. Poseł Chruckij wezwany do 
ślubowania, odpowiedział po rosyjsku:

— Prisiagaju.
Pod adresem jego padly okrzyki, że w Sejmie 

polskim obowiązuje język polski. Wówczas poseł 
Chruckij powtórzył po polsku:

— Ślubuję.
Po złożeniu ślubowania przez wszystkich 

posłów posiedzenie zamknięto. Przewodniczący 
ogłosił, że następne posiedzenie Sejmu odbędzie 
się w piątek 1 grudnia o godzinie 4 popołudniu. 
Na porządku dziennym następnego posiedzenia 
wybór prezydyum i wniosek nagły posła Lieber- 
tnana o wypuszczenie na wolność aresztowanych 
posłów’: Królikowskiego, Marka i Łuckiewicza.

Otwarcie Senatu.
• O godzinie i/gS nastąpiło w sali posiedzeń 

Sejmu otwarcie Senatu. Otwarcia dokonał Na­
czelnik Państwa z tymsamym ceremoniałem, co 
przy otwarciu Sejmu. Wchodzącego na salę 
Naczelnika powitano burzliwą owacya.

Przemówienie Naczelnika Państwa.
Wr przemówieniu swojem przy otwarciu 

Senatu N. P. między innemi powiedział:
Lecz konstytucya obecna zakreśla Sena­

towi rolę skromniejszą. Czyni ona z panów 
nie główny motor pracy państwowej, ale zgod­
nie z duchem konstytucyi współczesnych kra­
jów demokratycznych nakazuje wam być rzecz­
nikami rozwagi, rozsądku i wiary przy speł­
nianiu zadań poruczonych naczelnym organom 
władzy państwowej.

Ogłaszam Senat Rzeczypospolitej polskiej 
za otwarty i powołuję na przewodniczącego 
najstarszego wiekiem senatora p. Bolesława 
Limanowskiego.

W tym momencie nastąpiła
Wzruszająca scena.

Tow. Limanowski wstał ze swego miejsca 
w ławkach zajętych przez senatorów’ socyalistycz- 
nych i prowadzony przez dwóch kolegów’ pod­

szedł ku trybunie. Ody zbliżył się na odległość 
dwóch kroków do Naczelnika Państwa, ten gło­
sem wzruszonym przemówił: Miło mi powitać je­
dnego z najstarszych bojowników o niepodległość 
Polski. Naczelnik podszedł ku tow. Limanowskie­
mu i uścisnęli sobie ręce.

Naczelnik Państwa wśród owacyjnych okrzy­
ków opuścił salę.

Tow. Limanowski zagaił posiedzenie sło­
wami: Miło mi i jestem szczęśliwy, że jako socja­
lista polski otwieram pierwsze posiedzenie Senatu. 
Senatu.

Następnie zaczęło się
Ślubowanie senatorów,

przyczem powtórzyła się scena z posiedzenia 
Sejmu. Gdy senatorka ukraińska Helena Lewan- 
kowska powiedziała po ukraińsku: prysiahaju, 
tow. Limanowski odezwał się: Czy tak trudno 
mówić po polsku? W tej chwili senatorka powtó­
rzyła po polsku: ślubuję.

Po zakończeniu ślubowania senator Buzek re­
ferował

Tymczasowy’ regulamin.
Regulamin t&n jest identyczny z regulaminem 

Sejmu ustawodawczego ze zmianami techniczne- 
mi. Regulamin ten będzie obowiązywał do 19 
grudnia. Do tegó terminu zbierze się komisya 
regulaminowa dia ustalenia regulaminu.

Następne posiedzenie w piątek, z którego 
przebiegu sprawozdanie zamieścimy w numerze 
środowym.

Bwie fale reakcyi.
Ze Wschodu i Zachodu poprzez Europę 

ciągnie fala reakcyi. Z jednej strony bolszewizm 
i wrarcholstwo komunistyczne, z drugiej nacyona- 
lizm, szowinizm, faszyzm.

Krwawe rządy czerwonych kacyków zohydzi­
ły rewolucyę. Prowokacya w stosunku do klasy 
robotniczej, zdrada ideałów socyalistycznych, ja­
kiej się dopuścili bolszewicy — podkopała wiarę 
w’ masach do socyalizmu.

Rozbijanie organizacyi socyalistycznych i za­
wodowych przez komunistów na rozkaz z Moskwy 
osłabiło bojową sprawność klasy robotniczej.

Próby zbrojnych wystąpień komunistycznych, 
i wystąpień zakrawających na prowokacyę — za­
topione w krwi przez rządy burżuazyjne — zdzie­
siątkowały szeregi proletaryatu, wzmacniając 
reakcyę. Masowy, bezcelowy mord uprawiany 
przez sowiety, odstraszył od szeregów socyali- 
listycznych wrażliwszych, rzucił posiew pod fa­
szyzm.

Kto sieje wiatr — burzę zbiera.
Biały teror, uprawiany przez nacyonalistów', 

wzmaga się z każdytn dniem. Reakcya coraz to 
siiniej atakuje.

Nacyonalistyczni bolszewicy we Włoszech 
obejmują rządy, zapowiadają zniesienie swobód 
obywatelskich, zniesienie demokratycznego pra­
wa wyborczego.

Znieśli 8-godzinny dzień pracy.
Gdzie są komuniści, którzy sprowokowali 

naród włoski? Zapowiadali rewolucyę, rządy 
proletaryatu, zwycięstwo — gdy tylko rozbiją 
ruch socy a lis tyczny. Wywołali dyktaturę reakcyi, 
nacyonalizmu.

Po Węgrzech, — Włochy! Jakaż wymowna 
lekcya.

Przeciw’ klasie robotniczej kapitał angielski 
od dwuch lat prowadzi ofenzywę, odbierając zdo­
bycze z okresu wojny. Przeciw’ Partyi Pracy mo­
bilizują si ęklasy posiadające.

Francyą trzęsie , ,blok narodowy*’, zlepek 
czarno-secinnego nacyonalizmu, klerykalizmu i
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reakcyi kapitalistyczno-obszarniczej. Ciemne siły 
Francyi dokonują zamachów na ośmiogodzinny 
dzień roboczy, na zarobki robotnicze.

W Niemczech mobilizuje się reakcya. Hinden­
burg ma jej przewodzić podczas nadchodzących 
wyborów. Fala reakcyi niemieckiej już jest tak 
silną, że udaremnia wprowadzenie reform robot­
niczych, obala wprowadzone.

Przeciw socyal nej demokracyi niemieckiej 
»koordynowały się wszystkie grupy nacyonali- 
styczno-klerykalne.

W Bułgaryi, Czecho-Słow acyi, Rumunii, 
Austryi szaleje lub wzmaga się reakcya. Woju­
jącemu nacyonalizmowi staje wszędzie z pomocą 
bankrut komunistyczny.

Za pieniądze zrabowane umierającej z głodu 
ludności rosyjskiej — bolszewicy niosą pomoc 
europejskiej reakcyi. Zamiast kupić chleba dla 
głodnych, rząd ludożerców przez moskiewską 
międzynarodówkę wyrzuca resztki złota na war- 
•holstwo komunistyczne na całym świecie.

Trzeba być strasznym matołkiem umysło­
wym, aby nie widzieć skutków roboty komuni­
stycznej.

Zamęt w Europie, wzmożenie reakcyi idzie 
•m na rękę. Im reakcyjniejsze rządy w Europie, 
tern dłuższe życie bolszewizmu. Im silniej hula 
biały teror, tem większe usprawiedliwienie w o- 
czach bolszewików znajduje teror czerwony.

Dyktatura reakcyi, usprawiedliwia — zda- 
■iem bolszewików — w oczach robotników ich 
■dyktaturę.

Dla bolszewizmu jedna tylko istnieje groźba: 
demokracya.

Wyrazicieiką demokracyi jest w każdym kraju 
partya socyalistyczna. Rządy demokratyczne, 
reformy wprowadzone przez socyalistów łatwo 
zdyskredytują głupotę społeczną bolszewików, ich 
metody, ich rządy.

Tego się obawiają.
Bolszewicy ratując siebie, muszą zwalczać 

partye socyalistyczne.
Dlatego i reakcya nacyonalistyczna znalazła 

sojusznika w reakcyi bolszewickiej. Dlatego po­
chodowi reakcyi z Zachodu towarzyszy pochód 
ze Wschodu. Dlatego na łup Horthych i Musso- 
Wnich rzuca Moskwa klasę robotniczą.

Dyktatura bolszewicka w Rosyi może istnieć 
tylko jako przeciwstawienie dyktaturze nacyona- 
łistycznej, dyktaturze reakcyi w Europie. Praw­
dziwy socyalizm ma za zadanie obie te,reakcyjne 
fale jednako zwalczać i jednako w interesie 
ludzkości musi ich pokonać.

Stosunki gospodarcze w Polsce zaczynają sta­
wać się już nie anarchiczne, ale wprost jakieś 
obłąkańcze. Drożyzna szaleje z dnia na dzień. 
Drożyzna żywności powodowana jest zwykle jej 
brakiem, a dopiero w drugim rzędzie spadkiem 
kursu waluty.

Tymczasem o ile w takim rolniczym kraju jak 
Polska o naturalnym braku żywności właściwie 
nigdy mowy nie było, to najmniej chyba w tym 
roku, który przyniósł nam urodzaje ze wszystkich, 
czasu wojny, najlepsze.

A jednak w tym kraju, i to już po żniwach 
środki żywności drożeją z dnia na dzień z zawrot­
ną szybkością, i jeżeli w krótkim czasie jaka siła 
temu nie zapobiegnie, to zrównamy się pod 
względem gospodarczym z Rosyą.

Doszliśmy już szczęśliwie do tego, że dolar 
wynosi 16.000 Mk. Rok temu był notowany 4000 
Mk. Od tego czasu stan gospodarczy niewątpliwie 
się poprawił, stosunki coraz bardziej się ustalały, 
wzrastał wywóz zagranicę, co zdaniem naszych 

, światłych ministrów „polepsza" naszą walutę.
C l’A ’ Dc* ' Tak jest! „Poprawiło się" — z pieca nabocyausci w rcosyi. j łeb — jak mówi polskie przysłowie. Bo marka 

...................... , „ . • i i nasza w ciągu roku spadła w stosunku do dolara 
\Xz październiku r. b.odby asię w osy*> Ja 4-krotnie i niedaleka może chwila, że wyglądać 

** dawnych czasów' caratu, nielegalna on eren- • będziemy jak żebracza Austrya. Żyto, które pnzed 
cya socyalno-demokratyczna. e ega om u a o rokjem kosztowało 10.000 Mk., dziś, po zbiorach, 
•ię ukryć przed okiem czerezwyczajki więc Zjazd spichrzach dochodzi do 35.000

sposób, jak charkowski Zjazd 20-go roku, któ-j 
»ego uczestnicy po kilkumiesięcznem więzieniu, i 
byli wysłani poza granice Sowieckiej Federacyi.

Zebrani z różnych stron państwa socyalni 
»iemokraci stwierdzili, że w kraju coraz wyraźniej 
układają się kapitalistyczne stosunki i otrzymują 
przewagę interesy własności prywatnej. Włoś- 
ciaństwo, odparłszy wszelkie próby komunistycz­
ne, wyraźnie przesiąka charakterystycznym dla 
drobnego producenta duchefn drobno-mieszczań- 
»kim.

»kończył się szczęśliwie^ a nie^w ten, przykry . V —— - -----"
Śpiewa się na wszystkie możliwe- tony pio­

senkę o „nadmiarze" produktów rolnych, by za­
pewnić sobie swobodę zupełnego ogołacania 
kraju z żywności i paskowania nią za granicą.

Rząd na wywóz zboża wprawdzie — poza 
100 wagonami do Grecyi — nie zezwolił, a jednak 
zboże wywozi się z kraju różnemi oszukańczymi 
sposobami, Idzie zboże rzekomo do młynów 
w kierunku Gdańska — lecz mąka stamtąd nie 

i wraca.
W tych warunkach rządząca partya komu-1 Czy rząd naprawdę taki ślepy i niedołężny, 

■istyczna idzie na usługi burżuazyjnej organiza-1 że tego nie widzi? 
cyi gospodarki społecznej. U komunistów, bory- Odpowiedź łatwa. Polska ugina się pod dyk- 
Icających się z resztkami rewolucyjno - prole- i wielkich paskarzy rolnych, Polska pada
taryackich nastrojów w partyi, urabia się coraz | ofjarą zwierzęcej, z niczem się już nie liczącej 
wyraźniej antyproletaryacka psychologia i wrogi chciwości agraryuszy i spekulantów. A tych 
demokratyzmowi duch militarny. Partya komuni-' foochaterów „narodowych", popleczników Chjenyl 
etyczna wyrzekła się swych utopijnych planów rząd polski się boji

pierwotnych, nie jest jednak zdolna do opano-! 
wania stojącego przed nią zadania odrodzenia! 
gospodarki krajowej. Partya przeradza się we­
wnętrznie. Niegdyś partya robotnicza, o kierunku, 
wybitnie utopijno-socyalistycznym, zmienia się 
•becnie w konglomerat sprzecznych w swych 
dążeniach grup i sił społecznych, siląc się po­
godzić interesy nowej biurokracyi i militaryzmu, 
państwowego kapitalizmu i włościaństwa, wresz­
cie, chociaż w coraz mniejszym stopniu, pewnych 
grup proletaryatu.

Wciąż się wzmaga despotyczny charakter 
rządów- partyi komunistycznej, coraz wyraźniejszą 
•echą ich stają się represye, skierowane przeciwko 
klasie robotniczej, w czem się pnzejawńa bez­
silność komunistycznej dyktatury wybrnięcia ze 
stworzonych przez nią sprzeczności, jakoteż i co- ■

Sejm poprzedni raczył „poprawić" ustawę 
j o lichwie w ten sposób, że producent rolny nie 
| może być pociągnięty do odpowiedzialności choć­
by uprawiał nie wiadomo jaki rozbój na konsu­
mentach . Więc rozbestwione paskarstwo więk- 

I sze i mniejsze, urządza sobie z cenami jakąś dziką 
Iigraszkę.

Wczoraj litr mleka kosztował 300 Mk., dziś 
już 500 Mk., funt masła kosztował onegdaj 2000 
Mk., dziś przekracza 4000 Mk*. i t. d.

Co wolno paskarzom wiejskim, to woino 
i miejskim, bo wobec „ojczyzny" wszyscy „są 
1 równi". Więc n. p. funt smalcu kosztował 4000 
Mk., dziś smalec nagle znikł, by jutro pojawił 
się w cenie o l.OOo/o wyższej!

Paskarz przemysłowy ceny swe nietylko 
raz większe opanowanie jej przez żywioły kapita-1 „stosuje" do drożyzny żywności, ale ponadto 
hstyczne jeszcze swój własny „godziwy zarobek" dolicza.

W tych warunkach główne zadanie socyali-1 O losie skazanych na śmierć eserowców 
stów polega na skupianiu rozproszonych sił prole- „Goniec Socyalistyczny" pisze: „siedzą obi w 
taryatu w walce o swobodne i niezależne organi- i wewnętrznem więzieniu aze-ka w' warunkach, 
zacye, o wolność słowa, prasy, zebrań i koalicyi— ■ w jakich trzymano więźniów politycznych 
jednem słowem, stare hasła czasów walki z cara- w Schlisselburgu za czasów Plewego i Dumowo. 
tern o obywatelskie i polityczne prawa klasy ro- Odebrano im własne ubranie, nie dają książek 
botniczej. i gazet, nie pozwalają nic otrzymać z miasta. Cały

miesiąc nic im nie mówiono o zawieszeniu wy- •
Tak mówią o komunistach ludzie, którzy, konania wyroku, przeciwnie, wciąż przypominali« 

widząc ich zbliska, oceniają ich działalność o oczekującej ich karze śmierci. Na protest Gotea, 
z punktu widzenia marksizmu i interesów klasy gdy mu zdzierano z palca obrączkę ślubną, dan« 
robotniczej. mu odpowiedź: wszystko jedno, na tamtym świe-

Komuniści zaś walczą zawzięcie z tym „wro- cie nie będzie potrzebna. Jedzenie niedostateczne: 
giem wewnętrznym". : s/4 f. chleba, nieco kaszy, dwie szklanki wody

Ostatnie wiadomości z Rosyi donoszą o no- gorącej dziennie. Niedawno dopiero pozwoion« 1 
wych aresztowaniach socyalistów w Petersburgu krewnym na widzenia ze skazanymi i na złożenie 
i Witebsku, o zesłanych z Rostowa nad Donem, niewielkiej sumy dla polepszenia pokarmu", 
o proteście głodowym trzech socyalnych demo- _________ L S
kratów w Moskwie, o systematycznem biciu więź-; 
niów w' jarosławskiem .więzieniu, wreszcie o'okol- ■ 
niku Krylenki, zastępcy komisarza sprawiedliwości, I 
w którym zabrania jakichkolwiek ulg dla więźniów i 
politycznych.

szponach paskarzy
Drożyzna się wzmaga. — Spadek waluty. — „Błogosławieństwo11 wolnego 
handlu. — Rząd milczy uporczywie. — Czego spodziewa się ludność od 

nowego Sejmu.

Nie wierzcie obiecankom wrogów 
klasy pracującej.

Ceny ubrania w ostatnich dwuch tygodniach pod­
skoczyły o lOOo/o, a ceny obuwia dochodzą jur 
do prawdziwie „bolszewickiej" wysokości 91 
70.000 Mk.

„Bolszewizm" wkrada się istotnie do Polski; 
tylko nie przez „lewicę", ale właśnie przez te« 
obóz, na którym w czasie wyborów ósemka się 
opierała.

Taką samą potęgą, częścią dyktatury w Itolsce 
jest spekulant walutowy, dla którego mańka 
polska, to tylko objekt szachrajstwa i narzędrie 
łatwego robienia majątku. Nawet zagranica 
twierdzi, że żadne naturalne przyczyny nie uspra­
wiedliwiają stosunki iharki do dolara, jaki jest 
obecnie, — w najgorszym wypadku relacya ta 
mogłaby wynosić 8000 za 1 dolar, a wynosi 
16.000 Mk. Dlaczego? O to należy zapytać ban­
kierów, giełdziarzy, wielkich kupców i całe ia 
wogóle szanowne towarzystwo spekulantów z pod 
chjeńskiego znaku — a zagadka się wyjaśni.

Dwie katogorye opryszków spiskują wspól­
nie na zgubę kraju: paskarz i spekulant Oba( 
się uzupełniają. Spekulant obniża kurs marki, 
paskarz śrubuje ceny w odwrotnym stosunku' i ze 
swojej strony obniża dalej walutę.

A państwo?! A rząd?! Każdy nasz trąd 
przypatruje się temu bezsilnie, jakby paraliżem 
tknięty — i tylko drukuje i drukuje marki bez 
końca, podwyższa poczty, koleje, podatki na płace 
urzędnicze, robotnicze i wogóle konsumcyjne, by 
potem w prasie stojącej na usługach paskaray 
i bankierów czytać „głębokie" artykuły o tein, 
że to „drukowanie marek obniża walutę", i że 
drożyzna jest wobec tego zjawiskiem „natural­
nem".

Mozolimy się, pracujemy nad odbudową 
kraju, płacimy jakieś podatki, na to, by chciwa, 
drapieżna zgraja paskarska zagarniała to wszyst­
ko do własnej kieszeni.

Płace robocze ani w części nie odpowiadają 
dzisiejszym kosztom utrzymania, a nikt nie ma 
prawa żądać od rzesz robotniczych i urzędniczych, 
aby cierpieli głód dla interesów paskarzy.

Więc z natury rzeczy zjawią się nowe żądania 
dalszej podwyżki płac, a w razie odmowy 
strejki! Za falą drożyzny pójdzie druga fala 
strejkowa!

I oto „błogosławieństwo" wolnego handlu 
zachwalanego przez wszystkich z wyjątkiem 
socyalistów' — leży jak na dłoni!

Szybkie bogacenie się nielicznej ale btr.- 
względnej i drapieżnej kasty z jednej strony 
a z drugiej gwałtowne obniżanie się poziomu 
życiowego całego narodu, nędza, niepewność 
jutra, szalony deficyt budżetowy — okol« 
600.000,000.000 Mk. — i chaos w gospodarczych 
i ekonomicznych stosunkach państwa!

Kraj popychany jest do zguby i Sejm musi 
temu zapobiec, jeżeli nie chce byśmy się stoczyli 
do poziomu Austryi, jeżeli nie Rosyi. K

Posłowie socyalistyczni wystąpią w Izbie 
z odpowiednią inicyatywą, i ciekawa rzecz, jak 
Sejm wobec tego się zachowa. Ludność robocza, 
klasa pracująca oczekuje od nowego Sejmu w tyra 
kierunku czynów z niecierpliwością.
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Z Sejmo Śląskiego.
Bezpłodny Sejm. — Żale „Gwiazdki Cieszyńskiej**. — Sejm Śląski salą agi­

tacyjną „chjeny**. — Bezprawne
Dwa miesiącę obraduje już Sejm śląski w 

Katowicach. Obrady tego Sejmu jednak nie przy­
niosły ludności śląskiej zupełnie nic. Sejm ten 
okazał się bezpłodny. Dotąd nie rozszerzono na 
Śląsk Ciesz, ani jednej ustawy robotniczej, obo­
wiązującej na Śląsku Górnym. Dotychczas nie 
zdołano zatrzeć różnic prawnych pomiędzy jedną 
a drugą częścią Śląska — nawet w dziedzinie 
ustawodawstwa robotniczego. A dlaczego? Bo 
w Sejmie śląskim rządzi niepodzielnie „chjena" 
z Korfantym na czele. Nawet organ Śląskich 
Katolików „Gwiazdka Cieszyńska" żali się na 
bezpłodność tego Sejmu. 1 tak w N-rze 100 
ery tamy:

Wielu ludzi spodziewało się, że prace Sej­
mu śląskiego będą postępowały bardzo szybko 
naprzód. Rzeczywistość wykazuje zupełnie coś 
»nnego. Sejm śląski zdziałał dotąd bardzo mało. 
Nie wynika jednak z tego, że Sejm nie pracuje. 
Owszem odbywają się dosyć często posiedzenia 
plenarne, a jeszcze częściej posiedzenia komisyi, 
które przygotowują materyał dla obrad sejmo­
wych. Jeśli się zatem pracuje, to czemuż praca 
nie postępuje tak, jakbyśmy sobie tego życzy­
li? Powód jest prost)'. Skład Sejmu jest tego 
rodzaju, że nie może być inaczej.

> Skargi „Gwiazdki Cieszyńskiej" są zupełnie 
słuszne. Trudno jest tylko się nie śmiać, kiedy 
„Gwiazdka" uskarża się na skład Sejmu. Prze- 
<deż w tym Sejmie ma olbrzymią większość 
„narodowa i katolicka 10". Przecież „Gwiazd­
ka" w agitacyi wyborczej porównywała 10 przy­
kazań Bożych z listą Korfantego 10.

Jakże to, więc okazuje się, że to było kłam­
stwo — wyborcza demagogia. I to sama 
„Gwiazdka" przyznaje, że oszukiwała wyborców', 
bo większość 10 jest zła, do niczego, nic nie robi 
i t. d.
, I A gdzież ten „ogromnie zdolny" Korfanty? 
: „Gwiazdka" pisze:

Wytrawmy i doświadczony parlamenta- 
- rzysta, wszechstronnie wykształcony. Dzięki 
, jemu klub C. Z. L. (10) odgrywa u' Sejmie 
. śląskim największą rolę i właściwie kieruje pra­

cami Sejmu, gdyż dostarcza najwięcej rzeczo­
wych wmiosków do Sejmu.

A dalej czytamy:
Rzecz naturalna, że w' tym okresie wybor­

czym niejeden poseł wygłaszał w Sejmie mowy 
przedwyborcze obliczone jedynie na zyskanie 
wyborców. Nie trzeba dodawać, że również 
wnioski, zgłaszane w' Sejmie, pachnęły nieraz 
mocno wyborami.

Wylazło szydło z worka.

Da c ł r Cl i Lr 11 w ł i Sejmu i teraz Was już nie potrzebują. SzczycąPo strejKu tKaczy w £.oazi.isię tym .wlaśnie> nie pytają się WaSt a przyj. 
Uzyskanie 35% podwyżki. — Zdrada ‘ mują ohydne warunki przemysłowców’, 
chadeków i enperowców. — Klasowe 
organizacye nie podpisały umowy.

Robotnicy przemysłu włóknistego w Łodzi botnicy energicznie występują do walki z fabry 
zażądali 6Oo/o podwyżki zarobków. Ponieważ ] ' ...................... _ . . .
fabrykanci si ęnie zgodzili, wybuchł strejk, który akcyi zw. 
trwał tydzień. W' ub. tygodniu robotnicy wró-; 
dli do pracy uzyskawszy tylko 35<>/o. podwyżki, i 
(Zaznaczamy, że robotnicy w Łodzi nie mają ko­
misyi parytetycznej).

Uzyskanie tak małej podwyżki mimo tego, 
że drożyzna wzrasta z dnia na dzień i że wy­
stawione żądania 6Oo/o, były minimalnem żąda­
niem, zawdzięczać należy zdradzie polskim i cha­
deckim związkom zawodowym, które poszły na 
ugodę z fabrykantami.

Robotnicy ci. którzy głosowali na 7 lub 8, 
niech sobie uprzytomnią nawoływania przedwy­
borcze tych stronnictw, obiecujące obronę robot­
ników przed wyzyskiem kapitału.

Dla zobrazowania „taktyki" tych związków ■ by na strejk, a zaraz by to powiedzieli, 
podajemy następującą odezwę, wydaną przez! sprzedawczyki nie mają się teraz czym innym 
larząd główmy Związku zawodowego robotników' j bronić i wymyślają takie plotki, bo dobrze wiedzą, 
i robotnic przemysłu włókienniczego w Polsce:; że 35 proc, podwyżka i inne warunki przemysłow-

„Stała się rzecz smutna dla całej klasy robot-; eów, robotnicy by odrzucili, bo drożyzna nietylko 
niczej. a zwłaszcza dla proletaryatu włókienni- jn>e ustaje, ale wciąż i szybko wzrasta, 
czego. Związki: Narodowej Partyi Robotniczej; Związek nasz klasowy, który bezwzględnie 
„Praca" i Chrześcijańskiej Demokracyi zdradziły ; walczy z kapitalistami, odrazu odrzucił podykto- 
Waszą akcyę zarobkową i przyjęły warunki prze- ■ w ane warunki przemysłowców i chciał dalej wal- 
mysłowców, nie pytając się Was, czy im to wolno 
zrobić. Dla panów' Harasza, Kaźmierczaka, Kul­
czyńskiego i im podobnych 35»/o podwyżki to 
dosyć. Zdaniem tych panów' robotnik nie powi­
nien wńęcej zarabiać, bo by mu było za dobrze. 
Chcą oni, byście zaw'sze chodzili głodni i bosi. 
Oddaliście im swroje głosy przy wyyborach do

wykluczenie posla tow. Adamka.
Więc to tak — Sejm nie pracował realnie — 

bo ks. Brzuska i Korfanty z dziesiątki wygłaszali 
w Sejmie mowy przedwyborcze, obliczone jedy­
nie na zjednanie sobie wyborców. Korfanty zgło­
sił setki wniosków, które są problematyczne, ale 
obliczone były na zdobycie głosów przy wyborach 
do Sejmu. Cenne wyznanie wiary „chjeńskiej" 
podała „Gwiazdka Cieszyńska".

Sejm śląski jest salą wiecową chjeny, gdzie 
każdy chjenista wygłasza mowy, zgłasza dużo 
wniosków (jak Korfanty), ale wszystko dla agita­
cyi, tylko dla agitacyi.

Zaś o ile który poseł chciał naprawdę speł­
niać swoje obowiązki, jakie na niego wyborcy 
nałożyli, to chjeńska większość, z „wytrawnym 
parlamentarzystą" Korfantym na czele za pomocą 
swojego marszałka, w niebywały wprost sposób 
takiego posła wyrzucała ze Sejmu, zupełnie tak, 
jak ze zgromadzenia przedwyborczego chjeny.

W ub. tygodniu wydalono ze Sejmu tow. 
posła Adamka zupełnie bezprawnie; pomijając 
wrszelkie względy parlamentarne.

Posłuchajmy, co sam posćł tow. Adamek 
o tern pisze w „Gazecie Robotniczej":

W stenogramie stoi zgodnie z tern co fak­
tycznie powiedziałem (na wykrzyknik ks. Brzu- 
ski, posła z bloku narodowego) następujące 
zdanie:

„Jak każdy urzędnik tak i poseł ma 
swój obowiązek i ten obowiązek powinien 
spełniać. Jeżeli poseł swych obowiązków' nie 
spełnia, wtedy wyborcy mają prawo z nim 
zrobić porządek"...

W tern zdaniu zostałem przerwany przez 
marszałka (bez powołania po drugi raz do po­
rządku, jak tego porządek parlamentarny wy­
maga) słowami:

„Panie pośle! Wykluczam pana z trzech 
posiedzeń. Proszę pana opuścić tę salę".

Teraz niech społeczeństwo samo osądzi, 
czy to jest zbrodnia tak ciężka podług której 
„marszałek ma w wypadkach natury bardzo 
ciężkiej prawo wykluczyć posła na czas do 5 
posiedżeń" — jak w regulaminie tymczasowym 
(Ąrt. 63) jest postanowione.

^Chcesz spełniać obowiązki w Sejmie, z któ­
rego chjena robi wiece wyborcze, — nie wolno— 
wykluczony, wykluczony z 5 posiedzeń. Tak po­
stępuje chjena z listy 10 w Sejmie śląskim. 
„Wielu ludzi spodziewało się" i t. d., pisze 
„Gwiazdka". Spodziewało się, ale na podstawie 
wyborczych kłamstw chjeny. Obecnie wielu ludzi 
się przekonało o metodach chjeńskich.

Dla nas to jest mniej dziwne, bo my wiemy, 
po co istnieją polskie związki zawodowe „Praca": 
istnieją one po to, aby zawsze wtenczas, gdy ro- 

kantami, walkę tę złamać. Tak też zrobił w tej
. „Praca". Niedopuścił on na zebranie

■ swoich członków, a do zebranych robotników na
i podwórzu Zw. „Praca" panowie Kaźmierczak i Kołodziej, Miodoński, współwłaściciel Domu 
. Kulczyński nie chcieli nawet przemówić, dlaczego katolickiego, z różnych handlów ks. Mączyńshi 
• warunki przemysłowców przyjęli, bojąc się gnie-' ap,o najmłodszy pupil „chjeny" Ludwik Dobija— 
wu robotników. 'wszystko ludzie, którzy wśród ogólnej biedy po-

Wasz pięciodniowy strejk zaprzepaścili ci trafili zfożyć majątki na setki milionów.
! panowie niewiadomo dlaczego, za co. Po cichu,: Wierzymy, że „chjena" dobrawszy się d«
' z jednej strony, głosili walkę z kapitałem, a z funduszów Kasy chorych, dawałaby subweucye

I jąc plotki, że strajk ten jest polityczny, że wywo-
łali go socyaliści.

Robotnicy! nie wierzcie tym zdrajcom, bo 
gdyby ten strajk był polityczny, to od samego 
początku Kaźmierczak i jego koledzy nie poszli- 

' ........... Ale

drugiej szerzyli zamęt wśród robotników, puszcza- na prawo i na lewo — to na dzwony kościelne, 
to na bojówki faszystowsko-narodowe i inne 
swoje cele. Ale na to, by się dostała do rządów, 
bialska „chjena" musi mieć większość członków' 
Kasy chorych za sobą'. A tak nie jest — więc 
trudno, może się tylko złościć i miotać oszczer­
stwa. Pies szczeka, wiatr niesie.

czyć o większą podwyżkę, wiedząc, że 35 proc, 
podwyżka jest za mała, a drożyzna wzrasta. 
Ugodowcy ze zw. „Praca", żałując fabrykantów, 
prędko, nie pytając się Was robotnicy, zgodzili 
się na 35 proc. To też Wasze mizerne zarobki 
możecie przypisać zw. „Praca" i „chadeckiemu". 
Zarząd zw. „Praca" powołuje się na uchwałę ze- .

brania delegatów swoich z piątku, dnia 17 bm. 
Jest to najwyższa obłuda! Jeszcze w czwartek, 
zaraz po odjeżdzie ministra pracy zw. „Praca" 
wydał telefonicznie polecenie oddziałom na pno- 
wincyi, aby w piątek przystąpiono do pracy. 
Tylko dla zamydlenia oczu robotnikom łódzkim, 
którzy lepiej się znają na rzeczy, bo stoją bliżej, 
akcyi strajkowej, zwołano zebranie delegatów, na 
które nie wpuszczono nawet swoich członków 
i które rzekomo taką uchwałę przyjęło. Tak się 
w' istocie przedstawia działalność p. Kaźmierczak« 
i całego zw. „Praca".

Towarzysze i Tmvarzyszki!
Nie poraz ostatni zw. „Praca" zdradę po­

pełnia. W tej odezwie miejsca nie staje na opi­
sanie wszystkich zdradzieckich kroków zw. 

Praca" i jego przywódców zw. „Praca" i tym 
razem zwąchał się z fabrykantami i ofieyalnie 
złamał akcyę. Komuniści mu do tego dopoma­
gali, wydając swoją ohydną odezwę przeciwh® 
związkowi klasowemu. I jedni i drudzy są zdraj­
cami klasy robotniczej. Zw. „Praca" działa w in­
teresie fabrykantów, a komuniści w interesie 
Moskwy. Związek klasowy kieruje się bezpartyj- 
nością, dlatego jest najliczniejszy i dlatego pnaee 
obydwie partye N. P. R. i komunistów jest na 
każdym kroku zwalczany.

Związek klasowy odmawia podpisania warun­
ków przemysłowców uważając je za niewystar­
czające. Głodowe płace robotników w przemyśle 
włókienniczym muszą być podwyższone. Będzie­
my o to toczyć walkę aż do osiągnięcia większych 
płac, niż te na które się zgodził Kaźmierczak i 
jego koledzy.

Robotnice i Robotnicy!
Porzućcie szeregi żółtych zdradzieckich 

związków „Praca" i chadeckiego! Stańcie d» 
walki o słuszne swoje żądania z zachłannymi fa­
brykantami! Wstępujcie do naszego związku kla­
sowego, jako rzeczywistego obrońcy interesów 
klasy robotniczej.

Hańba zw. „Praca" i chadekom!. i
Niech żyje bezpartyjny związek klasowy!

Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Robotników i Robotnic Przemysłu 

Włóknistego w Polsce.
Łódź, dn. 20 listopada 1922 r.

Kasa chorych a dzwony 
kościelne.

czyli śmieszne pretensye księżej gazetki do całmi- 
ków Zarządu Kasy chorych, i to akurat ds 

socyalistycznych.
„Tygodnik bielsko-bialski" jest niezado­

wolony z socyalistycznych członków Zarządu 
Pow. Kasy chorych, bo nie uchwalili pieniędzy 
na dzwony do kościoła parafialnego w Białej.

Czemuż to księża gazetka nie gniewa się na 
swoich zastępców w Zarządzie, jak n. p. na 
p. Drewmiaka. Czemuż tenże mimo wezwania 
nie postawił wniosku, by subwencyę na dzwony 
uchwalić?! P. Drewniak nie chciał się ośmieszyć, 
bo wiedział, że do sprawiania dzwonów' powołani 
są parafianie, a nie robotnicza Kasa chorych, która 
fundusze zebrane ma użyć na cele lecznicze ob­
jęte statutem, a nie na cele wyznaniowe. Dziwić 

; się należy ks\ Domasikowi, żu udał się o datek 
1 do Kasy chorych, a nie do swoich najbliższych 
wzbogaconych parafian. Czy taką bagatelną 

| kwotę jak 4 miliony nie mogą z łatwością złożyć 
i tacy panowie jak Wymiatałek, Markowski, 

współwłaściciel Domu

Wierzymy, że „chjena" dobrawszy się d«

Każdy robotnik powinien 
należeć do klasowej organizacyi zawo­

dowej, która walczy o lepszą egzysteneye, — 
do organizacyi politycznej P. P. S., która * 

broni i zdobywa ustawodawstwo robotnicze, 
do Konsutnu robotniczego, który broni 

ciężko zapracowany grosz robotniczy przed 
zachłannością paskarsy !

Wstępujcie i rozszerzajcie 
----- te trzy organizacye! ----- X



X WYZWOLENIE SPOŁECZNE. Nr. ?!»

Wśród stronnictw sejmowych.
Kkoisst^tuow^nśe się Związku Parlamentarnego Polskich Socjalistów. — 
W Sejmie nowym będzie II klubów poselskich. — Chjena się nczdzieEa 

rozdziela „pozonnie" na tr*zj stronnictwa.
W poniedziałek 27 listopada zebrali się w. poszczególnych stronnictw wjmika, że w nowym 

Sejmie nowowybrani z listy P. P. S. posłowie; Sejmie będzie 11 klubów poselskich.
i senatorowie. Zebranie zagaił tow. Daszyński ■ Zw. P. P. S. liczy 41 posłówH 7 senatorów, 
jako przewodniczący Rady Naczelnej P. P. S., Klub Wyzwolenia liczy 42 posłów i 8 sena- 
w krótkiem przemówieniu określając dotychcza- torów.
sową działalność posłów socyalistycznych i wita-! 
jąc nową frakcyę parlamentarną.

Po dyskusyi uchwalono stworzyć jeden klub j 
posłów i senatorów P. P. S. i nadać mu nazwę:; 
Związek parlamentarny polskich socyalistów. 34

Na przewodniczącego Związku wybrano tow. i 
JNorberta Barlickiego. Następnie wybrano dwuch 
wiceprzewodniczących: ttow. Moraczewskiego 
i Rosnera. Na sekretarza powołano tow. Zygm. 
Piotrowskiego, na zastępcę sekretarza tow. 
Smulikowskiego, na zastępcę sekretarza Związku i 
tow. Pączka.

Członkowie prezydyum są jednocześnie człon­
kami komisyi parlamentarnej Z. P. P. S. Oprócz! 
nich, do komisyi parlamentarnej wybrano ttow.; 
Daszyńskiego, Perlą, Niedziałkowskiego, Żuław- i 
ckiego, Diamanda, Liebermana, Czapińskiego, i 
Pużaka i Kopcińskiego.

Uchw alono, że prezydyum i komisya parła-; 
mentama Z. P. P. S. stanowią zarazem pretzy-; 
dyum i komisyę sekcji sejmowej (bez dwuch, 
senatorów). Sekcya senacka ukonstytuuje się i 
osobno.

Dalej uchwalono poruszyć w Sejmie sprawę j 
obrony nietykalności poselskiej posła komunis-; 
tycznego Królikowskiego.

_ * listów. Dziwoląg ten ma za zadanie stawiać
W tymsamym dniu panowało w Sejmie wiel- sprzeciwy wobec wniosków socyalistycznych 

kie ożywienie. We wszystkich prawie klubach I „w imieniu" robotników. W niedługim czasie 
odbywały się posiedzenia konstytuujące, pozatem ; zobaczymy popisy tych chjeńskich podkomend- 
odbj^wały się również rokowania międzykłubowe, j nych, o czem później.

Według dotychczasowego przebiegu obrad! --------------

W Bystrej w piątek 8 grudnia o godzinie 4 
popołudniu w lokalu „Sanatoryum".

W Wilkowicach w niedzielę 10 grudnia 
o godz. 4 popołudniu w lokalu Konsumu Robot­
niczego.

W Kaniowie w niedzielę 10 grudnia o godz. 
4 popołudniu w lokalu (dawniej Gutter).

Zgromadzenia odbędą się za zaproszeniami. 
Wszyscy członkowie P. P. S. proszeni są o bez­
warunkowe i punktualne przybycie. Na zebra- 

! nia przybędzie przedstawiciel Okręgowego Komi- 
' tetu Robotniczego P. P. S. w Białej.Klub Narodowej Partyi Robotniczej składa

• się z 18 posłów i 2 senatorów.
Kłub Piasta liczy 70 posłów j 15 senatorów.
Klub Żydowski, jak dotychczas, składa się z 

posłów'.
Klub Niemiecki z 16 posłów i 6 senatorów.
W Ukraińskim klubie sejmowym będzie 20 

posłów' i 6 s enatorów.
Klub Chliborobów ze Wsch. Małopolski;

5 posłów.
Następnie Chjena podzieliła się na trzy kluby, j 

Nie wynika z tego, aby między chjeńskimi posła- “T 
mi i? senatorami przyszło do rozbicia. Podzielenie t 
się w Sejmie na kilka klubów jest raczej w jmikiem 
politycznych metod reakcyjnych.

Narodowa Demokracya pozostawiła sobie | 
całą setkę posłów. j

Prócz tego stworzono klub Dubanowieża, 
Chrześcijański Związek ludowy, do którego pnzy- 
łączyło się 7 posłów’ z .Maślanką i Matakiewi- uchwały, wiążące wszystkich adwokatów w Białej 
czem na czele, ze stronnictwa katolicko-ludow'ego. i Bielsku:

Wreszcie wyłoniła Chjena ze swego grona ; Stosując się tylko częściowo do panujących 
dziwoląga parlamentarnego: „Robotniczy" Klub stosunków gospodarczych, policzać się będzie na- 
Chrześcijańskiej Demokracyi, do którego „od-! razie tytułem honoraryum jedynie 1500 krotną 
komenderowano" 43 najgłupszych posłów' z Gdy- podwyżkę honoraryów przedwojennych, 
kiem na czele. Ma to być przeciwwaga dla socya-; 
listów.

Podziękowanie. * f
Za udzieloną mi zapomogę w kwocie -41.600 

I Mk. jaką otrzymałem w czasie mojej choroby, 
; składam tą drogą serdeczne podziękowanie pp. 
■ szefowi, urzędnikom i robotnikom firmy Landes- 
manna i Kornhabra w Białej.

Józef Czernek.

1 OGŁOSZENIA I
->_____________________________________ ______ 9.W

Stów, adwokatów Eaeisko-Biala.
Tut. stowarzyszenie adwokatów powzięło na 

posiedzeniu w dniu 8 listopada b. r. następujące

rs ES-

dzi? z czterech ścian biurokracjo a wglądnie w 
życie.
Pod adresem klasowych związków zawodowych. 

W walce z wyzyskiem kapitalistycznym naj­
więcej pomocną bronią robotnika jest gazeta. 
Rozumią to doskonale towarzysze niemieccy, 
którzy swoje pismo polityczne „Volksstimme“ 
przez Związki zawodowe doskonale kolportują. 
1 zupełnie słusznie. Mamy tylko żal do polskich 
robotników, mężów zaufania i skarbników, oraz 
do Komisyi zawodowej i sekretarzy, że prawie 
nic nie czynią, aby takie jedyne pismo socyali- 
styczne polskie, „Wyzwolenie Społeczne" do­
tarło do wszystkich fabryk, do wszystkich robot­
ników. Sprawą tą we własnym interesie powinni 

Przed Sierakowskim stanął wszystkim się zająć i towarzysze niemieccy, członkowie 
znany ze swoich „zasług" (?) Dobija zarządów poszczególnych Związków zawodowych, 

właściciel folwarku 400 morgów we Nie wątpimy, że te kilka słów staną się tema-

ności prasy, pomogą w jej rozszerzaniu.

Różne.
Dobija dobił do portu.

„Kto smaruje ten jedzie" — mówi polskie 
przysłowie. Sprawdziło się ono w zupełności w 
naszym okręgu wyborczym. P. „profesor" Sie­
rakowski agitował za „chjeną", udawał Stoja- 
k)wczykav kłócił się z chadekami, utrwalał stano­
wisko endecyi w tutejszym powiecie i pracował... 
pracował...

' Przyszły wybory... zaczęto targi o mandaty. 
Nie pomogły uchwały zwolenników Sierakow­
skiego, nie pomogły prośby — Sierakowskiego 
odsunięto. Chjena zlekceważyła jego „zasługi" 
i postawiła go na czwartem miejscu listy kandy-, 
datów. 
dobrze 
Ludwik, _______  _______ _ __ D . ........_ .
Wschodniej Małopolsce, oraz wspólnik tartaku tern dyskusyi w Związkach i w zrozumieniu waż- 
w Łodygowicach żyda Kerbla.

Chjena zdobyła 2 mandaty. Mądry Ludwi- 
czek jednak posmarował raz drugi, wyjechał raz 
i drugi do Krakowa, za nim wyjechali inni, którzy 
smary od Dobiji otrzymali, no i... Ludwiczek 
Dobija wjechał do Sejmu. Kozłowski wziął man­
dat z listy państwowej, a p. Dobija Ludwik 
„uczciwiec i obrońca ludu" będzie „suwery- 
nem", — p. Sierakowski zaś dalej musi agitować, 
pracować, jeździć i zachwalać towar endecki w 
»odzaju smarów dobijowych.

Zamknąć spelunki.
Już raz pisaliśmy o tern, że w Białej w kilku 
norach szynkarskich, wbrew ustawie o zakazie 
sprzedawania napojów alkoholowych, w późną 
noc przy szczelnie zamkniętych drzwiach prowa- 

/ dzi się proceder upijania ludzi. Czasy są ciężkie 
i wprost łzy się do oczu cisną, gdy się widzi, że 
ci najbiedniejsi z biednych niszczą swoje zdrowie, 
cujnują rodziny przez wydawanie wszystkiego na 
wódkę. I

Winę tu ponoszą przedewszystkiem władze 
administracyjne. Pijanego człowieka zamyka po- 

, iicya, nakłada na niego grzywnę Starostwo, lecz 
azynkarzy, którzy w sobotę, niedzielę i każdego 
dnia upijają ludzi, zostawia się w spokoju.

Coraz częściej można zauważyć (jak przed 
wojną) pijanych ludzi.

Apelujemy do odnośnych czynników’, aby 
wglądnęły w takie spelunki jak Sembrata i Ja­
worskiego przy Głównej ulicy. Należałoby tego 
jiodzaju „szyneczki" zamknąć a lokale użyć na 
daleko korzystniejsze dla ludności instytucye. 
■Niechże raz przynajmniej Starostwo tutejsze wyj-

Do honoraryum doliczać się będzie !5O'o- 
dodatek manipulacyjny.

Rachunki będzie się przesyłało nie jak do­
tychczas rocznie, lecz najpóźniej kwartalnie.

Rachunki niezapłacone w ciągu 14 dni od ich 
otrzymania nie będą dla zastępcy prawnego wią- 
żące i zastrzega się ich podwyższenie w stosunku 
do drożyzny i zmniejszonej wartości pieniądza.

Zastępstwa prawne będą przyjmowane w za­
sadzie tylko za złożeniem 
którą należy uzupełnić 
sprawy.

Biednych zastępywać 
o ile wykazanem będzie, że ich stosunki mająt­
kowe nie pozwalają im na prowadzenie procesu 
i o ile sama sprawa będzie nagłą.

W niedziele i święta są kancelarye adwo­
kackie zamknięte.

odpowiedniej zaliczki, 
w dalszym stadyum

się będzie bezpłatnie,

Do sprzedania
urządzenia piekarni, jak koryta, maszyna do dzie­
lenia ciasta, słomianki i inne urządzenia. Wiado­
mości w Hałcnowie u p. Wojtasa.

W niedzielę, dnia 17 grudnia 1922 r. od­
będzie się u p. Dzidy w Bronowie o godzinie 3 
popołudniu

’ Walne Zgromadzenie 
członków Ludowego Stów. Spożywczego 

w Bronowie
następującym porządkiem dziennym:

Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
zgromadzenia.
Sprawozdanie: a) kasowe, b) Rady Nad­
zorczej.
Rozdział nadwyżki.
Wybór uzupełniający, 
wolne wnioski.

Jeżeli członkowie nie zejdą się w komplecie 
godz. 3 popołudniu, w takim razie odbędzie 

4się Walne zgromadzenie o godz. 5-tej bez wzglę­
du na ilość członków, w tym samym lokalu i dniu. 

Za Radę Nadzorczą i Zarząd:
Teofil Zbijowski m. p. Donocik Jan ni. p.

Filapek Karol m. p.

1)

2)

3)
4)
5)

z

o

Zgubiono Tymczasowe zaświadczenie demob. 
wytawione przez 3 Pułk Strzelców konnych w 
Tarnowie na nazwisko Ciurka Michał, ur. w r. 

; 1890, zamieszkały w Lipniku, oraz świadectwo

Zawiadomienia.
Posiedzenie* Komitetu P. P. S. w Lipniku 

odbędzie się w niedzielę 3 grudnia o godzinie 9 
rano w lokalu p. Szuberta na Żywieckiej w Lip­
niku. Na posiedzenie zaprasza wszystkich socya- 
listycznych radnych gminy Lipnika Zarząd.

Do wszystkich Zarządów grup miejscowych 
należących do Komisyi Zawodowej dla Bielska- 
Białej i okolicy! W niedzielę dnia 3 grudnia od-

i będzie się w lokalu Eispavillon w Bielsku o godz. 
' 9-tej dopołudnia konferencya Komisyi Zawodowej 
! dla Bielska-Białej i okolicy, na którą się wszystkie 
; Zarządy Grup miejscowych należących do tejże 
i Komisyi zaprasza. Ponieważ bardzo ważne spra- 
! wy do omawiania są, uprasza się o punktualne 

i bezwzględne przybycie. Obecność przewodni- 
I czących i kasyerów poszczególnych grup miej- 
' scowych konieczna.

Konferencya Powiatowa P. P. S. Okręgowy
| Komitet P. P. S. w Białej zwołuje na niedzielę 
j 3 grudnia Konferencyę powiatu wadowickiego, 
do Andrychowa. Konferencya odbędzie się w; . -

I lokalu Kasyna Robotniczego punktualnie o godz.'7 kopalni węgla, w języku angielskim.
> 9 rano. Wszystkie miejscowości pow. wadowic- Skradziono kartę zwolnienia wystawioną 
kiego, które głosowały na 2, wysyłają delega- przez P. K. U. Wadowice, na nazwisko Bo rak 
tów. Proszeni są również o przybycie mężowie Jan, ur. w r. 1902, zamieszkały w Jawiszowicach, 
zaufania P. P. S. oraz Komitet powiatowy z Wa- Dokument ten unieważnia się.
dowie w pełnym składzie. Zgubion > Tymczasowe zaświadczenie dernob.

Walne zgromadzenia członków P. P. S. wystawione przez P. K. UU. Wadowice w mieś, 
odbędą się: marcu 1921 na nazwisko Gawor Franciszek,

W Mikuszowicach w piątek 8-grudnia o godz. ur. w r. 1890 w Komorow ieach, pow. Biała i tam 
4 popołudniu w lokalu Konsumu Robotniczego zamieszkały. Dokument ten unieważnia się.

Drukiem Gustawa Jenknera w Bielsku. — Odpowiedzialny redaktor J. Papla.


